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Kapitał m  mralce z Peisfcą*
Dowiadujemy się z zupełnie pewnego 

"Adła, że akcjonariusze francuscy kopalń 
w Zaglębin Dąbrowskiem wpływają na 
rząd francuski, w duchu wrogim przyłącze
n i  Górnego Śląska do państwa polskiego. 
Przyczyną tego stanowiska jesrt obawa kon
kurencji ze strony kopalń śląskich.

Należy bacznie przyglądać się polityce 
^^granicznego kapitału w Polsce, ponieważ

w tym świetle niejedna rzecz nam się wy
jaśni W danym np. wypadku staje się wf- 
docznom, że o Śląsk musimy toczyć walkę 
nie tylko z niemieckim lecz i z koalicyjnym 
kapa/talem, nie wyłączając francuskiego.

Z drugiej ziaś strony opór kapitalistów, 
stawiany żądaniom górników w Zagłębiu 
Dąhrowskiem, nabiera znamiennej polity
cznej barwy.

Intryga r e a k c y j n a .
P. A. T. rozesłała po świecie wiado

mość o przybyciu do Warszawy delegacji 
ukraińskiej, złożonej z jakiegoś pana Py- 
typczuka, Pawluka, Lipnickiego i  Tulupy; 
delegacja ta podobno ma być w stosunku 
do nas b. życzliwie usposobiona i stać na 
gruncie współdziałania Ukrainy z Polską, 
bylibyśmy radzi, gdyby istotnie oznaczało 

początek porozumienia tak koniecznego 
^  interesie obu narodów — ale zjawia się 
Pytanie, czy nie mamy w danym wypadku 
do czynienia z jakąś fikcją, z jakąś niewy- 
*uiną grą, lub poprostu z samozwańczą dy
plomacją.

Odrazu w owej wiadomości P. A. T. 
rzuca się w oczy, że nie powiedziano jakie
go to rządu delegatami są wyżej wymienie
ni panowie, w jakim to gabinecie byli oni 
dawniej ministrami i jakie obecne zajmują 
Urzędy polityczne. Niedomówienia P. A. T. 
tńuszą budzić wątpliwości i podejrzenia.

Może do wyjaśnienia tych zagadek 
Przyczynią się nadesłane nam informacje. 
Nie bierzemy za nie odpowiedzialności, po
dajemy je wszakże jako bardzo ciekawe i 
charakterystyczne. Domagamy się od rzą
du; aby tę sprawę wyjaśnił, gdyż nie mo
żemy pozwolić na łudzenie społeczeństwa 
fikcyjnemi porozumieniami i podejrzanymi 
Sojuszami

Otóż informator nasz pisze, że inżynier 
Py’ypczuk nie ma upoważnienia od Petlu- 
ry, ani n/e jest przez niego wysłany. Dele
gacja ta podobno już od dwóch tygodni mie
szka w hotelu Europejskim, zajmuje tam 
prawie cale skrzydło a za hotel i obiady 
płaci rząd polski! „Delegacją” tą kieruje 
„Ukraiński komitet” mieszczący się przy 
Ul. Moniuszki 12, założony przez niejakie
go Borysa Kuraynowskiego, który należał 
ongiś do ochrany cara, a potem był na tej 
samej służbie u hetmana Skoropadskiego.

Od kw ietn ia 1919 r. ten  pan Kurdynow- 
skij m ieszka z rodziną w W arszaw ie, jest 
to Rosjanin n ie um iejący ani słowa po u- 
k ra ińsku . W  sk ład  tego „K om itetu” wcho
dzą jeszcze Popław skij b an k ie r kijow ski, 
inżynier W łodzim ierz Szem et, .Niemiec ro 
syjski, obszarnik  i właściciel fabryki, Pa- 
w luk, Bileckij i Tymczenko, były rosyjski 
sztabs-kapitan, Ryków, były rosyjski kor
net, A ndro, były gubernato r W ołynia za ca
ra  i za Skoropadskiego, Bobryj, Żyd, ban
k ie r  m iljoner z Kijowa, agent Niemców za 
czasów okupacji niem ieckiej n a  U krainie, 
głośny z powodu aresztow ania go przez IJ- 
kraińców , co wywołało ze strony Niemców 
znane rep resje  w stosunku do rządu  u k ra
ińskiego.

Taki to jest „Kom itet” , k tóry  wysyła 
„delegację” do rządu  polskiego w im ieniu 
U k ra in y !!! Podobna „delegacja” była i we 
Lwowie, z tą różnicą, że tam były n iek tó re  
inne osoby, np. genera ł Delwig.

„Komśtet u k ra iń sk i” urzęduje w  języ
ku rosyjskim  i podobnie jak kom itet rosyj
ski, w erbuje z jeńców rosyjskich, oraz de
zerterów  „wmjsko rosy jsk ie” .

Podobno tych kandydatów  do „w ojska 
u k ra ińsk iego” utrzym uje się na  koszt rzą
du polskiego, łącznikowym oficerem  jest 
jak iś wyższy oficer H allera, podobno też 
dziedzic z U krainy.

Tyle nasz inform ator. Jeżeli to wszyst
ko praw da, a zdaje się, że tak  jest, to m ie
libyśm y do czynienia ze szwindlem polity
cznym, z intrygą reakcyjną, prow adzoną 
przez naszych obszarników ukraińsk ich  
wraz z pogrobows&mi germ an of ilskiego 
rządu Skoropadskiego.

Intryga ta m iałaby na celu wciągnąć 
rząd polski n a  U krainę, abyśm y się tam 
stali narzędziem  reakcji rosyjskiej i pol
skiej.

Wśród sprzymierzeńców.
Minęły dni miodowe sielskiej, anielskiej, 

francusko - brytańskiej miłości. Jeno ostatnie 
jej przebłyski — mowa prezydenta republiki 
francuskiej o geniuszu ang.o-saskim, albo uro
czyste wręczeme marszałkowi Foch‘owi hono
rowego obywatelstwa stolicy Anglii, wreszcie 
Uczczenie jszcze jednego z wodzów angielskich 
leszcze jednym doktoratem Sorbony — zdają 
.Kię być wspomnieniem owych odległych już 
dziś, *a tak przecie rozkosznych chwil, gdy na 
poufnych schadzkach w Londynie dyplomaci

świata bezinteresownie i po bratersku dzielili 
między siebie niezdobyte jeszcze lupy. Piękne 
były to momenty szlachetnej wspaniałomyśl
ności, gdy w 1917 r. darzono Wiochy Dalma
cją, Anglję panowaniem nad morzem, Fran
cję — wielkim imperjum kolonjalnym.

Lecz dziś zato... „nic tak nie boli, jak chwi
le szczęścia, wspomniane w niedoli**...

Ciche westchnienia płyną już ze szpalt
wszystkich niemal i prawicowych i lewioowo- 

. l ib e ra łach  organów p a ^ sk k k , /geina 6kyom- X j^ ^ j@  .baudy. „wolnych strzelców” tureckich,

nych wprawdzie, ale gorzkich wyrzutów pod
adresem zdradliwego a niewdzięcznego ko* 
chanka z tamtej strony kanału.

„Pragniemy szczerości i tylko szczero- 
śei“... — kwili jedno z pism francuskich w 
stronę rządu angielskiego.

„Wymaga tego sprawa naszego eljansu, 
aby p. Lloyd George określił wreszcie poli
tykę swą na wschodzie” — czytamy znów 
gdzieindziej.

I tylko język francuski-, subtelny, język dy
plomacji i liryki miłosnej, w stanie jest wyra
zić ów bezmiar i bólu, i strachu, i zawiści ban
kiera francuskiego wobec rozwiewających się 
jego marzeń o wielkim kolojnalnym imperjum. 
Nasz język byłby Zbyt twardy i brutalny, aby 
odtworzyć wszystkie te uczucia., Za to na ła
mach pism francuskich brzmią one żałośnie, 
smutnie jak drżąca, naprężona, zerwaniem 

niemal grożąca struna...
Jeszcze niedawno w dzwon tryumfu bila 

prasa paryska na zapowiedź nowego trójaljan- 
eu. Lloyd George sę zgodził — radował się 
nacjonalizm francuski. Lecz zgoda Lloyd 
George‘a tak daleką już była od miłosnego 
entuzjazmu 1917 r., przypominała, raczej peł
ną inelancholji, rezygnację amanta, który zmę
czony już szeregiem nocy nieprzespanych, znu
dzony natarczywą a wiecznie przecie sprag
nioną nowych rozkoszy miłosnych kochanką, 
przyparty jednak przez nią do muru w oba
wie publicznego skandalu golów jest raz jesz
cze wierność jej dozgonną poprzysiąc.

Ale nawet i w tej jeszcze rocie przysięgi 
nie oszczędza swej biednej, przygnębionej ko
chance upokorzenia. „Jego Królewska Mość 
Brytanska — czytamy w tekście umowy — 
wyraża życzenie popierania rządu francuskie
go... pod warunkiem, iż takie same zobowiąza
nie wezmą na się Stany Zjednoczone Amery
ki Północnej...” Zastrzeżenie to niespokojnym 
przeczuciem przepełnia serce półoficjalnego 
„Ternpsa”. Nie musi być zbyt żarliwą miłość 
kochanka, skoro sam domaga się trójkąta mał
żeńskiego. Lecz prędko pociesza się:

„Izba Gmin (hngielska) nie zważała na za
strzeżenie to, ani go nie dyskutowała”. Ale 
angielska Izba Gmin przyjęła cały traktat po
kojowy wraz ze statutem Ligi Narodów zu
pełnym niemal i obojętnym milczeniem. Lwią 
część zdobyczy wojennych Wielka Brytanja 
trzyma już w garści. I z rąk  nie wypuści. 
Reszta — traktat pokojowy — to świstek pa
pieru, na który drogiego przecie czasu tracić 
nie warto.

A stary, dzielny Jerzy Clemenceau, któ
remu przecie o tyle bardziej do twarzy w ro
li brutalnego tygrysa Francji, aniżeli w roli 
sentymentalnej, cierpliwej choć publicznie 
niemal zdradzanej kochanki — musi na 
wszystko to patrzyć przez palce. Żyje boha
terską legendą Marny, Verdun, Reims'u. Ale 
heroicznym wysiłkiem nie zaimponuje flegma
tycznemu Anglikowi. Wojna skończona — 
pieniądz, dyplomacja, giętkość polityczna znów 
w pierwszym rzędzie popłacać zaczynają. A 
na ładnym przecie z pól tych Francja współ
czesna nie dorówna Wielkiej Brytanji.

W czasie wojny dojrzało jabłko tureckie. 
Stoczyło się z drzewa zachwianej równowagi 
międzynarodowej pod nogi sprzymierzonych 
zwycięzców. Smaczne, tłuste kąski — Syria, 
Mezopotamja, Egipt, Arabja, nie licząc innych, 
znalazły się na uczcie wersalskiej.

Łakomie błysnęły zęby, lubieżnie mla
skać poczęły wargi kapitału. Ale gdzież po
działa się owa zadziwiająca kurtuazja, brater
ska zgoda, szlachetna ustępliwość sprzymie
rzeńców z 1917 r.? Braterstwo żołnierza na 
polu walki raz jeszcze •wyrugowane zostało 
przez zachłanną rywalizację francuskich ban
kierów i angielskich handlarzy.

Pod nogami zwycięzców leży owoc tu
recki. Rozkłada się w oczavh. Bezustanne 
powstania, walki półdzikich plemion toczą go 
od we vnatrz „Liga otomańska” — związek 
patrjotów tureckich — już po raz niewiadomo 
który apeluje do wersalskiego aeropagu. Bla
ga o przyśpieszenie rozstrzygnięcia losów Tur
cji. Oto do wnętrza Azji Mniejszej wtargnęły 
■wojska greckie i niszczą, palą, mordują wo
kół wsie muzułmańskie. Z uciekinierów two-

którzy z kolei mszczą się na najeźdźcach, p ro  
wadzą walkę partyzancką przeciwko Grekom, 
Anglikom, Francuzom. To wszystko pogłębia 
bardziej jeszcze niesłychany zamęt. Ale ka
pitał ma czas. Jeszcze nie ubity targ między 
Anglją a Francją. Więc w odpowiedzi na 
protesty i wezwania zjeżdża jeszcze jedna k o  
misja amerykańska „celem zbadania stosun
ków”.

Ną gruzach Turcji tymczasem kwitną n ó  
w e eksperymenty polityczne. Cały kraj <vd- 
dano pod naczelne dowództwo wojskowe ge
nerała angielskiego, ten z kolei pewne części 
powierzył francuskięj administracji. Jakież 
więc żyzne Pj>le <La intrygi W Syrji rezydu
je jednocześnie władza francuska i angielska* 
Stolica Bejrut znajduje się pod podwójną o- 
kupacją. A że zgodnie z umową i „żywotne- 
mi interesami Republiki Francuskiej” Syrjs 
znaleźć się P0^ francuskim protektoratem^ 
przeto już dziś Anglja prowadzi tu uporczywy 
agitację za... Pełn£ł 3ei niepodległością — nie
podległością w przymierzu oczywiście z „Kró
lestwem Hedżas i Wielką Brytanja.

I płyną z Syrji pełne rozpaczy listji 
tamtejszych francuskich dyplomatów i ofice
rów. Odkryto niedawno pokrewieństwo du
chowe pńędzy Francuzami a Arabami z Syrjit, 
Uderzono na alarm w-obec zamachu angiel
skiego na „żywotne interesy” i honor F ran
cji. Ogłoszono Syrję za kraj niedojrzały dot 
samodzielnego rządzema, który polityczni© 
w y k s z ta łc ić  się może jeno pod francuską opa&j 
ką.

Ale nie tak dawno tow. Ngugen-AI-Qauc 
podał do wiadomości publicznej w „L'Huina- 
nitó“ metody postępowań’a władz francuskich 
w Indc-Chinach, „oświecania” i- „uspołecz
niania” tamtejszej ludności; zasada owej bło
gosławionej działalności w jednym z póloti- 
cjalnych francuskich wydawnictw streszcza 6ię 
w następując sposób: „W stosunku do ra
sy tubylczej w Indo-Chinach istnieje jeden 
tylko sposób rządzenia: panowanie siłą. Q. 
świecąc anamitów. lub pozwalać im się uczyć, 
równeby było z jednej sirony dostarczeniu im 
przeciwko nam s-amyrn karabinów szybko
strzelnych, z drugiej zaś — uczeniu psa po toy 
by czynił więcej „kłopotu, aniżeli wogóla

 ̂ Oto metody liberalnej francuskiej polity-
ki kolonjalnej.

To też mc dziwnego, iż agitacja angielska 
w Syrji przeciwko Francji znajduje grunt nio- 
zniiernie żyzny. Agitatorzy jednak angiel
scy, są „nietykalni . Dostarczają wprawdzie 
tubylcom broni, ale zato tubylczy „bolszewi
cy” idą do więzień francuskich. Czytaliśmy) 
niedawno na łamach liberalnego pisma „L‘Eu- 
tope Nouvelle list oficera z Beyrutu. ów 
„brave hoinme”  ̂ chwali się, jak zaprowadzał 
porządek w Syrji wśród żołnierzy emira, któ
rzy uzbrojeni przez Anglików, zrywali z mu
rów odezwy francuskie. W ciągu 10 minui 
ci sławetni junacy em ira znaleźli się pod klu
czem — pisze junak paryski. — Zaś ja wró
ciłem do biura, by ochłodzić się z przyjem
nością szkianaą lemoniady w słodkiem prze
świadczeniu o spełnionym obowiązku”.

Zapewne jednak w sąsiedztwie tuż rezy
dujący Anglicy doświadczali słodszej jeszcze 
przyjemności z narobienia kłopotów drogim 
sprzymierzeńcom.

Zato znów — wet za wet — Francja od
płaca się Anglji intrygami w Egipcie. Tam 
znów ona z kolei jest żarliwą obrończynią 
niepodległości kraju. Niedawno w Paryżu, 
manifes.ac}jniv witana była delegacja egip
ska, wnosząca do parła mantu francuskiego 
prośbę o mterwTencję w sprawie Egiptu, gnę
bionego przez okupację angielską, przecho
dzącą już w jawną aneksję. Podano fakty ty
siącznych egzekucji, brutalności i okrucień
stwa władz angielskich. Ze strony polityków 
francuskich padło, jak zwykle, kilka nieobo- 
wiązuiąeyeh frazesów o wolności i braterstwie, 
o prawach ludów, o Lidze Narodów, o wiel
kich tradycjach republiki.

To jednak wystarczyło. Delegaci egipscy 
czuli się pokrzepieni na duchu.

Biedne, naiwne, małe narody! Liczą że 
na falach antagonizmów miedzy sprzymierzeń- 
« * « ■ » >  *  T O ! * *
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Od Administracji
Podajemy do wiadomości tych naszych prenumeratorów, którzy dotychczas nie opła

cili prenumeraty za m. Sierpień, że od dnia 1 Września przerywamy wysyłkę naszego pisma.

Czyż nie czują, i i  cala mądrość dyplomacji po
lega właśnie na tem, aby na ich skórze wy
równywać pretensje i sprzeczności? Już ma
rzy się chwila, gdy ostatecznie usypie się no
we kopce graniczne, określi się „sfery wpły
wów", ustali się nową równowagę.

A wówczas? Wówczas za wszystkie intry
gi, agitacje zakulisowe zrzuci się odpowie
dzialność na... bolszewików!

Ale tymczasem — zanim skłócone dziś 
nieco mocarstwa zasiądą zgodnie przy stole 
Ligi Narodów, już nie jako entuzjazmujący się 
kochankowie, lecz jako zrównoważone, ślub
ne małżeństwo — tymczasem jesteśmy świad- 

,kami całkiem nieprzystojnych kłótni, sporów 
i  intryg. Czy przyczynią się do „umoralnie- 
n ia“ ludów w duchu „ładu i porządku"? Czy

podniosą autorytet moralny potentatów świa
ta?  Wolno wątpić. Czy przyczynią się do le
pszego zaaprowidowania Europy? Również 
mało prawdopodobne. Pan Hoover twierdzi, 
żo niema węgla dla Europy, a Wilson doda
je, że wprawdzieby się jeszcze — może — coś 
niecoś znalazło, ale dla Europy... grzecznej, 
spokojnej, zrównoważonej, gwarantującej pun
ktualne regulowanie rachunków.

I  rozwiewa się — jak sen — marzenie o
utopieniu w powodzi szmalcu amerykańskie
go europejskiego „bolszewizmu"... Bo gdzież 
szukać „moralności" j „porządku", jeśli na
wet oficjalni stróże jego na Zachodzie nie mo
gą z sobą dojść do ładu.

Zyg.

Psi nhn li mim ton i WB Spoiemj.
Ponieważ Praca w najistotniejszej swej 

treści to walka, a jako taka połączona bywa 
z danego rodzaju niebezpieczeństwem, stąd po
jęcie Ochrony Pracy wiąże się bezpośrednio 
z pojęciem zabezpieczenia pracownika od skut
ków owego zespołu.

W .konsekwencji tego stanu rzeczy zabez
pieczenie, czyli zażegnani® mniej lub więcej 
radykalnie niebezpieczeństwa pracy, odnosić 
się musi i to w I-ym rzędzie, do zadań Mini
sterjum Ochrony Pracy.

Zdrowie, siły i życie ludu pracującego 
wszakże to są ogniska, z których swe moce 
bierze organizm społeczny. Niezdolny zaś do 
pracy osobnik, to wprost ciężki kamień u no
gi rozwoju ustroju społecznego. Stąd akcja 
ratunkowa w tym kierunku, to jeden z naj
istotniejszych procesów normalnie działającej 
państwowej maszyny. Pomijamy, jak na tem 
miejscu zresztą dość znaczne, cyfry ogromu 
niedoli klas pracujących, płynącej z nieszczę
śliwych przypadków przy pracy. Przytaczamy 
tylko jedną cyfrę z pokrewnych naszemu kra
jowi pod względem stanu tej kwestji stosun
ków.

I tak, „Ruska statystyka Urzędowa" (tem 
samem mająca tendencje do łagodzenia stanu 
rzeczy), wykazała, że w wielkich Briańskich 
metalurgicznych zakładach w ciągu 1903 r. by
ło średnio 446 nieszczęśliwych wypadków przy 
pracy na każdy 1000 (tysiąc) robotników'. I 
ten wniej więcej fatalny stosunek spotykał się 
i innych zakładach tamtego okręgu.

Ce jednak w danym raz:e zasługuj© na 
specjalną uwagę to to, że 80 z górą prceent 
rzeczonych nieszczęśliwych wypadków spowo
dowanych było „winą przedsiębiorców", t. j. 
brakiem ochronnych urządzeń przy pracy i 
ignorowaniem obowiązujących środków zapo
biegawczych przez przedsiębiorców. („Stra
ch© woje obozrenie" 190-4 r.).

Notujemy tu tylko dla przykładu jeszcze 
<lw;» pozycja obce w wielkim stylu. Niemiec
kie kasy ubezpieczeń od nieszczęśliwych wy
padków w 1899 r. wypłaciły premji 92.475.000 
nak. Francuskie w 1912 r. 44.851.423 fr. 
■Zaś egrom tych cyfr mówi wyraźnie o ogromie 
samej klęski, płynącej z omawianego stanu 
rzeczy dla ludu pracy.

Cała ta zresztą w skutkach tak doniosłości 
społecznej wielkiej spray,a, którą by można 
nazwać Sprawą Hygjeny Przemysłu, stanowi, 
jak d»:ś już na Zachodzie, zwłaszcze w Niem
czech, ważną galęź działalności państwa i ab
sorbuj© aietylko licznych specjalistów, al© i 
cały szerzej myślący ogół.

A że wynalazczość techniczna, stanowi tu 
punkt wyjścia całej akcji ratunkowej, stąd rzą
dy rzeczonych państw dregą odpowiednich na
gród i konkursów zachęcają pracujących w tym

M  i s ó H i a  poMa fo iera jg  slg
Mm

Niedzielny „Kurjer Polski" komunikuje:
Wczoraj w sali Towarzystwa Wioślar

skiego zebrało się — niestety bardzo szczu
płe, bo wraz z© sprawozdawcami pism liczą
ce zaledwie 33 osób — grono, które powołało 
i© życia „Komitet Zjednoczenia Górnego 
Śląska z Polska". Naradom przewodniczył p. 
J. A. Święcicki, w asystencji ks. Albrechta, 
(posłów Rosseta i Staniszkisa, prezesa C. T. R. 
Kiniorskiego oraz red. „Gazety Porannej" p. 
A. Sadzewicza.

W dalszym ciągu „Kurfer Polski" podaje, 
4© owo grono z 33 osób wybrało komitet zjed
noczenia Górnego Śląska z Polską złożony z 
43 osób, reprezentujących endecję z folwar
kami.

kierunku specjalistów do prac w zakresie co
raz to nowych i nowych zapobiegawczych wy
nalazków i stosowania metod ochronnych.

Na czele wspomnianej akcji, jak dotych
czas, stoi wystawa w Charlotenburgu pod Ber
linem „iSlondig© Austcłlung fiir Arbeiterrohl- 
fahrt ‘ dająca całokształt wszystkiego tego, co 
już zrobiono w interesach Ochrony Pracy', i 
wskazówki. \y  tym też kierunku rozwija cię, 
że la,, powiemy, tamtejsza socjalna polityka 
państr. ow a. Wiedeń posiada swoje „Gewer- 
befcygienichcs Museum", lecz pod wielu wzglę
dami ustępujące wystawie obarlot©nbuirski e i. 
To samo da się powiedzieć o paryskiem Muaćb
Social.

Owóż, zsyłając się, z jednej strony, na do
brze znany fatalny stan tej kwestji w naszych 
krajowych stosunkach i płynącą stąd nieodzo- 
wnosó kardynalnych prawodawczych ulep
szeń, a z drugiej, na będącą w toku kwestję 
„uruchomienia naszego przemysłu", nasze Nli- 
nlsterjum Opieki Społecznej i Ochrany Pracy 
powinnoby i to niezwłocznie przystąpić i w o- 
maw lanej dziedzinie stosunków pracy do szcze
gółowych czynności. Mianowicie do opracowa
nia należytych, na nowych podstawach, wnio
sków- prawodawczych mających na widoku o- 
mawiane niebezpieczeństwa i klęski ludu pra
cującego. Odnosi się to tak dobrze do sto- 
suków^ fabryczne - przemysłowych i  górni
czych, iffik i do pracy w zakresie rolniczych 
stosunków, gdzie wciąż zwiększając© się za
stosowanie maszyn i motorów bez należytego 
zastosowania^środków ochronnych ileż razy 
przyprwia się o śmierć i kalectwa ludność 
wiejską.

Konieczność tego rodzaju nowych przepi
sów wypływa i stąd, Ż9 obow. dotychczas u nas 
prawodawstwo rosyjskie, przyjętym zwycza
jem, jako dzieło rąk biuralizmu, w najistotniej
szej su oj części, miało na widoku specjalnie 
interosa samego przemysłu a nie pracy. Zresz
tą strona obowiązkowego stosowania rzeczo
nych prawodawczych przepisów była, jak wi
dać z przytoczonych wyżej liczb Briańskich 
zaklrmow, oaz żadnego autorytetu, a  ten musi 
być kamieniem węgielnym całej sprawy.

Jednocześnie zaś z opracowaniem przed
miotu na nnejscu przy udział© sił fachowych, 
byłoby pożądanem, a  bodaj nieodzownem, aby 
M in istera io  delegowało komisję rzeczoznaw
ców, kłćraby udawszy się do Charlotenburga, 
na miejscu pr* es lud jo wala rzecz gruntowni© 
w celach zapoczątkowania i u nas tegoż rodza
ju stałej wystawy, w czem Muzeum Przemysłu 
i Handiu nie odmówiłoby swego współudziału.

Należy bowiem i tę pracę — wskrzeszenia 
przemysłu zaczynać od podstaw.

Eug. Sokołowski.

Sm u i i P u  E M S ! * .
„Przegląd Wieczorny" podaje, i© z .D o

wodu nadużyć w centralnej komisji odbior
czej ministerjum spraw  wojskowych, żandat- 
m er ja a r eszto w ała całą komisję w komplecie.

Oprócz pTeaesa komisji pułk. Dobrowol
skiego, którego umieszczono w szpitalu Czer
wonego Krzyża, znajdują się także pod klu
czem wiceprezes komisji podp. Radziszewski, 
członek komisji Jacheć z D. O. G. i inni.

Po&atem aresztowano łącznie z tą aferą 2 
adwokatów przysięgłych, 3 inżynierów-rze
s z o  znawców i 10 paskarzy żydowskich.

Aresztowania dokonano na zlecenie sej
mowej komisji śledczej, na której czelo stoi 
gen. Roszkowski.

W skład komisji śledczej, jako podlega
jącej sejmowej komisji wojskowej wchodzi* 3 
audytorów wojskowych i 3 prokuratorów cy
wilnych.

i 2 l IjSJlS SllĘSlŚH flóMMMW l i l l j t l
Wczoraj, w pierwszym dniu Zjazdu, któ

ry się rozpoczął na Dynasach o godz. 11 i pół 
przed południem, odbyło się uchwalenie re
gulaminu obrad, obranie prezydjum i powita
n ie  Zjazdu przez przedstawicieli stronnictw: 
to w. I. Daszyńskiego (P. P. S.), Wabreczkę 
(Śl. Ciesz.), posła Poniatowskiego (P. S. L.) 
i Mazurka (P. P. S. opozycję). Przemówienie 
tow. I. Daszyńskiego, k tóre było istotnie 
prziepojon© bólem za krzywdę, jaka się rolnej 
braci robotniczej dzieje, przerywano grzmo
tami oklasków.

O godz. -3-ej rozpoczęły się właściwe o- 
hrady, zgodnie z porządkiem dizieiiuym. Do 
godz. 6-ej zdołano wysłuchać kilkunastu mów
ców. Następnie zarządzono przerwę do dnia 
dzisiejszego. Zamknięto obrady odśpiewa
niem „Czerwonego Sztandaru".

Początek dzisiejszych obrad o godtz. 8-ej 
rano.

Szczegółowe sprawozdanie podamy jutro.

Front wołyński; Oprócz akcji wywiadow
czej żadnej działalności bojowej nie było. 

Front galicyjski; Spokój.
W za. szefa sztabu generalnego

Haller, pułkęwnik.

„Fachowość" naszych ministrów wyłazi 
krajo wi bokiem ! Już się sprzykrzyło o tem mó
wić i pisać. Jeżeli musimy wreszcie pogodzić 
się z losem, bo ni© było gdzie i  kiedy tej fo- 
chowości im się nauczyć, to mamy prawo żą
dać przynajmniej, ażeby prem jer nasz, wy
trawny kapelmistrz, potrafił podporządkować 
sobie ministrów — członków swojej orkiestry.

Jeżeli nic może być mowy o grze koncer
towej, niechże, o Mistrzu, grają z odpowied
nich partytur, niech flet -nie gra z nut, prze
znaczonych dla base®!

Posłuchajmy, jak ministerjum spraw woj
skowych zapaskudza robotę „fachową" m i n i ,  
sterjum aprowizacji:

„Delegaci min. aprow. zawiadomili, że iu- 
tendentury w niektórych miejscowościach kra
ju ogłosiły licytacje na dostawę dla intenden- 
tury zboża,- wyznaczając za nie ceny daleko 
wyższe, niż ustanowiło ministerjum aprow. 
dla państwowego zakupu. Skutkiem tego rol
nicy podążyli z ofertami do intendentury, za
niedbując wysłanie dostawy zboża dla mono
polu zbożowego, która do tej pory idzie i tak 
opieszale, że w niektórych miejscowościach 
bez środków przymusowych dostawa się nie 
odbędzie. Wskutek tej relacji min. aprow. 
zwróciło się do min. wojny z  prośbą o wydani© 
polecenia niezwłocznego odwołania zakupu 
zboża przez inłaudentury po cenach wyższych 
od cen, ustalonych przez indn. aprow., ponie
waż dokonywany w podobny sposób przez in
tend eatury zakup zboża unicestwia aprowiza
cję .państwa. Jednocześni© min. aprow. prosa, 
aby zawarte już w podobny sposób trauzakcje 
zostały unicestwione".

Wszystkie pisma obiegła wiadomość, że 
państwowa Radą aprowizacyjna wyznaczyła 
cenę 60 m arek za cetnar metr. Później dowia
dujemy się, że ministerjum aprowizacji mamo 
tej uchwały postanowiło w pierwszym okresie 
kampanji płacić „biednym" rolnikom po 100 
(!) marek. Wszyscy o tem w Polsce czytali, ni© 
czyhało o  tem min. spraw wojskowych i hojną 
dłonią rzuca krwawicę państwową na żer zgło
dniałym obszarnikom. I skarb ma nie być u- 
bogi przy talach rządach!

Wstyd, hańba, obywatelu Paderewski!

I s i a  s a i i i t a  u  w a t t t  f t n t i l
Lublin, 24 sierpnia. 

(P. A. T.). Międzysojusznicza misja sani* 
tam a rozpoczęła podróż na wschodni front, ce- 
lem zbadania zdrowotności i urządzeń sani
tarnych w  wojsku połskiem, oraz wszelkich 
braków i  potrzeb w tym zakresie. Obecni© ba
wi ona w Lublinie, skąd udaje się na front 

| wołyński i galicyjski* gdzie ma zaznajomić się 
j ze stanem sanitarnym całego frontu. Na czele 
j misji stoją: pułk. Cumming (Ameryka), pułk. 

Buchanan (Anglja), dr. Castellani (Włochy), 
dr. Visbecq (Francja).' Misji towarzyszą: ks- 
Z. Lubomirski i W. Jaroszyński, jako główmy 
pełnomocnik Czerwonego Krzyża.

B i s ®  Z jazi B iw ia ta w j a t  W alyaia.
(K. B. P.). Dnia 18 i 19-go sierpnia odbył 

się w Kowlu wielki zjazd działaczy oświatom 
wych i nauczycielstwa wołyńskiego.

Uczestniczyło w Zjeździ© powyżej 100 
osób. Referaty zasadnicze wygłosili dyr. Wik
to r Ambroziewicz z Chełma i ,  p. Tadeus* 
Krzyżanowski z  Kazimierza. Prócz tego sze
reg referatów wygłoszono na Komisji wygo
towującej m aterjał dla plenum. Po dwudnio
wych wyczerpujących naradach ustalono pro*-i 
gram  pracy szkolnej na Wołyniu oraz wyło
niono organ centralny, mający się zająć reati-; 
zaoją projektów Zjazdu, w którego skład we
szli: 3 przedstawicieli P. M. S., 3 przedstawi-,* 
cieli Straży Kresowej, 1 przedstawiciel C. K. 
W. na Rusi oraz 1 przedstawiciel organizacji' 
zawodowej nauczycielskiej.

[ jej aswoso l is ta  be Litwie.
(K. B. P.). W pow. święci-ańskim urodzaje 

( tegoroczne dopisały. Omlot zboża zapowiadfl 
l 10 — 12 ziara. Ceny zboża na rynku spadły 2 

250 rb. za pud na 70 rb., spodziewana jest dal
sza zniżka. W m iarę wszakże polepszenia «ię 
stosunków aprawizacyjnych, zwiększa ęj# 
szwarcowanie produktów za Lont, szczególniej 
wiole szwarcują soli i sacharyny.

Delegacja y zas!gpcy
M i r t a  lisiiralBćp.

(iK. B. P.). W tych dniach u Zastępcy Ko
misarza Generalnego zjawiła się delegacja 
muzułmańska. Powitawszy w serdecznych sło
wach władzę polską, która niesi© ze sobą u- 
w-olnienie od bolszewickiej hordy — delega
cja obiecała współudział w pracy nad odbu
dową kraju.

Nr. 218 „Kurjcra Polskiego"- zawiera między 
inn-emi artykuł p. t  „Inteligencja cenzury", z któ
rego przytaczamy następujący urywek:

Niema tygodnia, by nie opowiadano sobi© dyk
teryjek o skreśleniach cenzorskich i zarządzeniach, 
grzecznie mówiąc, dziwnych. Ostatnio np. cenzur* 
w jakiemś miasteczku galicyjski eon przyaresato wa
la starą, jak świat, broszurkę Marksa „Manifest ko
munistyczny" (wydaną legalnie wr Warszawie jesz
cze za czasów rosyjskie!# uważając ją za aktualną 
agitację bolszewicką. Tp fetino uczyniono z pracą 
Kautsky'ego „Dyktatura ppjletarjatu", w której au
tor zwalcza poglądy bolszewików. Sam tytuł zanie
pokoi! cenzora, który, widocznie, z racji już samego 
stanowiska swego, musi być konieczni© ignorantem.

~ Lyon, 23 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Rząd 

niemiecki zaproponował konferencji pokojo
wej przedłożenie jej wszystkich będących w! 
jego posiadaniu dokumentów, tyczących się 
szkód wyrządzonych w krajach, które przecho
dziły najazd niemiecki. Komisja odszkodować 
propozycję tę przyjęła. Niemocy doitawsj^f 
wszelkich koniecznych danych. Lecz ni© zoeta- 
Dą dopuszczeni do dyskusji nad wysokością 
odszkodowań, jaki© będą musiały zapłacić. Je
den z paragrafów traktatu pokojowego prze
widuj© bowiem, żo Niemcy będą upoważniou© 
do złożenia swych spostrzeżeń, nio będą jed
nak mogły w żadnym razie wpływać ma dócy- 
zjo co do odszkodowań.

Telegramy.

i r ' s m i ę t ą j c s i 9  s© z io f e o r c a
fas®* □

P  o is ilłln i
Warszawa, 24 sierpnia.

(P. A. T.). Komicnikat sztabu generalne
go z dnia 24 sierpnia.

Front litewsko - białoruski; Bo pięcio
dniowych zaciętych walkach w rejonie Dob
rzyc rozbiły nasze oddziały siły bolszewickie, 
stojąc© na łinji Plissa — Łużkd, zmuszając 
śmiałym okrężnym atakiem część tych sił do 
poddania się. Oddziały nasz© zajęły Szarkow- 
saczyznę — Łuzki i Plissę, zdobywając 2 po- 
ciągi pancerne, 7 łokomotyw, 130 wagonów, 7 
dział i 20 karabinów maszynowych i wielkie 
zapasy amunicji. Liczba wziętych jeńców wy
nosi około 40 oficerów i 900 żołnierzy'. Na resz
cie frontu bez zmian.

Hm są Maja.
Paryż, 24 sierpnia.

(P. A. T-). (RadjoteL et. w arsz). Admirał 
Throubridge i koledzy jego z Ameryki i Włoch* 
członkowie międzynarodowej komisji Duuajo- 
wej, osiągnęli przywrócenie żeglugi na Duna
ju począwszy od Ratysbony aż do morza Czar* 
nego. Dunaj jest obecnie zupełnie oczyszczony 
z min.

O t e i j j  E JiiB sata la  i i i s i i i s M t p .
Lyon, 23 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Izba
francuska rozpocznie obrady w przyszły wto* 
rek  26 sierpnia. Zaraz na pierwszem posiedze
niu zostanie poddany pod debatę traktat po
kojowy.

Si O i!@ U  i i i i f .
Nauen, 23 sierpnia.

(P. A. T.). Radjotel. st. warsz.). Na rozkaż 
głównego dowodzącego okręgu Saaiy rozwią- 
zana została rada robotnicza i centralny ko
mitet, wybrany w myśl rozporządzenia rządu 
niemieckiego z grudnia 1918 roku. Władze 
francuskie uzasadniają ten krok decyzją mar
szałka Focha, że wszelkie zarządzenia rządu 
niemieckiego w odniesieniu do obszarów oku
powanych, są nieważne.

^  SSt
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Sj-Ttnaefa aa iSsirsym ŚląsIsil
Sosnowiec, 24 sierpnia.

ftata 2a u' T'̂ ' 2 WrocIawia donoszą pod 
bela* °* m* Dowództwo 6-go korpusu 
^zvta8’ ■ ®^uaeja na Górnym Śląsku pole- 
Wzer! Się znacznie> nasze wojska stoją 
kiej j 0 Wzdłui granicy polsko - niemiec- 
«ów i.Dr2es2 kadzają powrotowi powstań- 
ter,J . 0rzy w wielkiej ilości zbiegaja na 
s2vr.k JUI?  Kongresówki. Do poważniej- 
ca r*. ̂ alk dziś już nie doszło. Nad grani- 
Rtlv» - my strały Przy ściganiu band(f), 
fanA™ lski0 Polskie zaczęło strzelać z  kara- 

^ maszynowych. 
tyc},i/.zad niemiecki wstrzyma? istotnie na- 
Wvias1̂ 1 e?zekucie na Górnym Śląslai, ale 
dzift ma ur??dowo> żo egzekucje na zasa- 
sie K7 roków s^ddw doraźnych, odbywać 
stam dalszym ci?gn> wszystko pozo- 

i po oawnemu, z tą różnicą, że powsfań- 
iłor ? ana rozstrzelani o 24 godzin później.
2  p . y ni'e ustają ani na chwilę. Uchodźcy 
cian?!1*11620 ś l?ska opowiadają w dalszym 
Ciii 1 a mordowaniu i strasznem katowa- 

tndzi na Górnym Śląsku. W Scapieni- 
ora» .kosztowano oa?ą orgammcję P. P. S.,

. dzieci ze szkoły, które okazały cheć 
w 7 a. si? języka polskiego. Wszystkich 

yWieziono w głąb Niemiec. W Rozdzie- 
KiMar^5ztowano nauczycielkę p. Kośnicę. 
Nip y prowadzono do aresztu, kazali jej 
,p KCy krzyczeć \,Ja jestem polski pies", 
•śńip °S?lca nie zwazając na nic, zaczęła 
cza  ̂ r?C ”Jeszcze kolska nie zginęła". Wów- 

Wotos Sacy biIi i® brutalnie, w oczach łu- 
cifto Ci'j Co do Powstania, to w dalszym 
'CoS docbodzą odgłosy strzałów z Górne- 

^ąska. Powstanie się szerzy.
1 y~p Sosnowiec, 24 siierpnia.
Gófn /  ^  ^ Powodu wypadków na
" Śląsku wzrasta podniecenie na ca- I

łym  pograniczu z dnia na dzień. D zisiaj 
odbył s ię  w  Sosnow cu sam orzutny w iec, 
ma którym tłum dom agał s ię  broni, aby móc 
w alczyć po stronie Ślązaków. Między po
licją, usiłującą w iecow ników  nakłonić do  
rozejścia się , a tłum em  doszło do zatargów.

Nauen, 24 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjotol. st. warsz.). Nie

miecka prasa nacjonalistyczna atakuje rząd 
niemiecki, że dopuszczając do wyjazdu komi
sji międzysojuszniczej na Górny Śląsk tem sa
mem ustępuje z tego obszaru na rzecz Polski.

W  odpowiedzi na te oskarżenia zaznacza 
rząd niemiecki, że komisja międzysojusznicza 
ma jeden jedyny cel, mianowicie poinformowa
nie się  o polożenu i  że spełnienie tego zadaL 
nia w  miczem nie wpłynie na los Górnego 
Śląska. Co do obaw, wyrażanych przez prasę 
odnośnie do linji demarkacyjnej na Górnym 
Śląsku, oświadcza rząd nimiecki, że powstań
ców nie uważa za stronę prowadzącą wojnę i 
że wszelki© obawy są zupełnie bezpodstawne.

Nnucm, 24 sierpnia.
(P. A. T.). (Rudjotel. st. warsz.). Apte

karz Baranowski i dwaj kupcy zostali uwię
zieni za przechowywanie broni palnej. Na 
tartaku w Hagon, w okolicy Grudziądza, od- 
kryto duży skład broni i aresztowano trzech 
ludzi. Jeden z mandatarjuszy polskich posła
nych do Grudziądza, skąd miał przywieźć czę
ści składowe artyleryjskie, został aresztowany, 
również jak i 20-tu innych Polaków, j :

Łódź, 24 sierpnia.
(;P. A. T.). Dzisiaj odbył się  wiec urządzo

ny przez narodowy związek robotniczy, w  któ
rym wzięło udział kilka tysięcy osób. Prze
mawiał szereg mówców, wyrażających oburze
ni© z powodu gwałtów niemieckich i  wzywa

jących do składek dla uchodźców na Śląsku. 
Uchwalono rezolucje, protestujące przeciwko 
gwałtom niemieckim i  wzywające rząd do e- 
nergicznego 'wystąpienia. Następnie ruszył po
chód, w którym niesiono tablice z napisami: 
„Śląsk musi być polski"! „Składajcie ofiary na 
ludność śląską" i  t. p.

Tomaszów lubelski, 24 sierpnia.
(P. A. T.). Dziś po południu odbył się 

tutaj wiec w  sprawi© pomocy dla Górnego 
Śląska przy licznym udziale okolicznej ludno- 
aei. Przyjęto rezolucję, wyrażającą protest 
przeciw barbarzyństwom pruskim i domagają
cą się zbrojnej interwencji.

Warszawa, 24 sierpnia.
(P. A. T.). Pzredstawiciel francuski w  

Warszawie przesłał do ministerjum spraw za
granicznych następującą oficjalną wiadomość: 
Rada Najwyższa, z największą rozważając ba
cznością zaszłe na Śląsku wypadki, postanowi
ła wysłać tam niezwłocznie komisję między
sojuszniczą, złożoną z generała francuskiego. 
Duponfta, generała angielskiego Malcolma, ge
nerała włoskiego Benciveng‘a i  pułkownika 
amerykańskiego Goodyera. Komisja ta <> 
trzymała zleceni© starania się o osiągnięcie 
dwóch następujących celów: 1) Przywrócenie 
■porządku, 2) wznowienie prawidłowej eksplo
atacji węgla.

Mocarstwa sprzymierzone postanowiły po
żal em, aby druga komisja międzysojusznicza o 
charakterze technicznym, mająca badać spra
w ę węglową w  okręgach sąsiadujących ze Ślą
skiem, Polską i Czechami udała" się  natych
miast do tych miejscowości. Polska, Niemcy i 
Czechy będą w  niej miały po jednym przed
staw iciela

Dowiadujemy się pozałem, iż pierwsza 1 
wymienionych komisji przybyła już na Śląsk 
1 porozumiewa się  z połskiemi i niemieckiemi 
właozami wojskowemi.

Lyon, 23 sierpnia.
(P. A. t . ) .  (Radjotel. st. w arn .). Rada 

Najwyższa wysłuchała w piątek p. H wvera, 
który przedłożył dalszy ciąg swego expose o 
położeniu na Górnym Śląsku. Delegat amery
kański stwierdzaj porozumienie, do jakiego 
doszło na posiedzeniach komisji polsko - n ie
mieckiej w Berlinie 00 do wysłania na miej
sc© nusji. Rano p. Hoover i  p. Loucheur kon
ferowali w Wersalu z niemieckim przedstawi- 
delem  von Lersnerem o sytuacji wywołanej 
przez bezrobocie na Górnym Śląsku i o wła
ściwych środkach, któreby mogły zapobiec 
spowodowanemu przez to bezrobocie brakowi 
węgla.

Lyon, 23 sierpnia.
• (Baójotel. st. warsz.). Komisja

m i^zy^juszm cza, która wyjechała z Berlina 
na Śląsk, składa się  z generała Dupont (Fran
cja), gen. Malcolm (W ie lka  B ry tan to ) stL  
Bencivenga (Wiochy), pułk. G o 3 j S r  ( s f a ^  
Zjednoczone) ma pełnomocnictwa dałek-o idą
ce. Przeprowadzi ona nactylko śledztwo w e t  
lu ustalenia pochodzenia i  przyczyn rozru
chów, ale będzse tmrze czuwała nad podjecdem 
pracy w kopalniach i  przygotowaniem żarzą- 
dzeó ptobiscylowych. Ito^ -trzy  ona w2  
czy nie byłoby wskazań em w  icioresie ogólne
go pokoju pm jspieszenie, niezależni'© od ter
minu przew idm asge przez traktat pokojowy 
w porozum iem  z władzami afetóeełdem f 
terminu okupacji tymczasowej Górnego Ślą
ską przez wojska aljantów.

WaSWJal

U t e i  miży i Orawy a pcwstaale 
aa S a w n  f l e k i .

Kraków', 24 sierpnia.
v (Tele gram Korespondencji „Bolonia"). Z 

Wego Targu donoszą:
w ;, P sot)-v> Przybyłe z© Spiżu i Orawy, o p >  
^-aoają, że powstanie polski© na Górnym Sią-

!

-j . ^ w o la ło  ogromne wrażenie wśród tam- 
ludności polskiej. Wrażeni© to jest tak

że w czasie niedalekim można się  łi-
z bardzo poważną zmiana sytuacji na Spi- 

u z Orawi©.
 ̂ Trzy byli z tamtej strony gór opowiadają

ao A ° i0 il*vm ruchu wśród tamtejszych garni- 
1 w ^  CBes’kich: Czesi stosują znów represjo 
side *ada'c®ci R^dejrzanej o sympatje pol-

W kilku miejscowościach Ozesi areszto- 
: ’ a«  kilkadziesiąt osób podejrzanych o patrjo- 

- Zttl polski. Gnębiona ludność zwraca się do 
^ naików miarodajnych z prośbą o  ratunek. 
Sv ^  Żywicckiem i Nówotarskiem ludność 
-ttpatysuje gorąco z ruchem narodowym' ua 

1 0raw ie 1 na każdym kroku zaznacza 
s w w o lć  wspomagania swych współbraci z za
oOTt

m a i  fi m m  u
(Korespondencja wła3na).

g. y  Naskov, wyspa Lolland, Danja, odbyło 
® stop n ia  uroczyste zebranie, zorga- 

zowune przez miejscową sekcję P. P. S. O 
aczeiuu tego dnia mówił to w. Basiek. Po

^© m ów ieniu  i  części koncertowej przyięto 
Qpowiedn'a rezolucję.

I ! »

Kopenhaga.
(Korespondencja własna).

^^D nia 6-go sierpnia odbył się uroczysty obchód 
^ n lc y  wkroczenia strzelców do b. Królestwa. To- 
^yzysz Miller wygłosił przemówienie, w którem 
j  bohaterstwo strzelców i zasługi ich wodza

2#»a P.łsuJskiego. Dał następnie rys działalności 
’ T- S. podczas wojny wszechświatowej. Po prze- 
0 cieniu to w. Millera odśpiewano szereg pieśni

tewolucyjnych.

# i2M f  srati w SłBirtMSg

Administracja kopalń w Bełgji podaje na- 
ępując© statystyki:

•5-  Bok 1917: ilość robotników zatrudnionych 
70, ogólna wydajność 4.501.950 ton, wartość 

'wodukcji 17,833.214 fr., cena tony — 4.17 fr.
S rŵ ok Bość robotników zatrudnionych | 
■n». , ’ ° 2 <̂-rLa wydajność 3,131,400 ton, wartość 

-odukcji 19.995.635 fr., cena tony 4.51 fr., su- j 
014 łączna płac 13.203.455 fr.

Wydajność pracy obniżyła się więc o 30% i 
•ję. 1918, w stosunku do produkcji w roku 1
ęj W ciągu ostatnich lat wydajność prze- j
J “ a. PiacJ robotnika przedstawia się jak na- i

I
W r. 1913 1.262 ton r. 1916 1.446 ton 
W r. 1914 1.140 ton r. 1917 1.077 ton 
W r. 1915 1592 ton r. 1918 8C4 ton

Kac© minimaln© robotników rolnych w 
Anglji i  Wałji ustanowdon© w 1918 r. przez 
Urząd pł&c rolnych, uległy niedawno zmia
nom, gdyż robotnikom dorosłym prawi© we 
wszystkich dyfterytach powiększono płacę ty
godniową © 6  szylingów, 6 pensów. Ustano
wiono również płac© minimaln© dla, większo
ści dysk rytów Szkocji i dla całej Irlandji. Pla
ce minimaln© przedstawiały s ię  w sposób na- 
stępujący: ~

Anglja i  Wałja.
Zwykli robotnicy. Płace minimalne wa

hały się  w zależności od hrabstwu. Naogól by
ły on© najwyższe %v Anglji północnej i  okrę
gach przemysłowych lub górniczych, a najniż
szo w  hrabstwach zarhodn., południowych i  ©- 
kręgach nie uprze mysło wionych. Najniższe pła
co były ustanowione dla hrabstwa Cumber
land, Westmorland i  Furn-ess, w  których wy- 
ńosiły 35 szylingów tygodniowo. Pozalem wa
hały się one od 96-ciu szyflangów, 6-ciu pensów  
tygodniowo w Norfolk, Berkshire, Somerset i 
innych do 42 szylingów 6-ciu pensów w  Nort
humberland i  Durham,

Młodzi cacy (od lat 18 do 21). Płaca mini
malna była niższą od płacy dorosłych dla mło
dzieńców pomiędzy 18 a 10 rokiem o 3 szylingi 
6  pens. tygoćteiorwo, pomiędzy 19 i 20 rokiem  
o 2 szylingi 6 pensów i  pomiędzy 20 i  21 re
kiem o  1 szyling 6 pensów.

Pasterze, furmani i  t. p. Płaca najniższa 
waha się od 30 szyi. 6 pensów tygodniowo dla 
pomocników pasterzy w Berkshire do 49 szy
lingów 6 pensów dla całodziennych pasterzy 
w Northumberland i Durham. Zwykle wy
sokość płac tej kategorji robotników uzależnio
na jest od długości płacy, chociaż w niektórych 
hrabstwach ustanowiono np. dla robotników w  
ogrodach płac© 42 szył. 6 pensów tygodniowo 
(E ssex ). W  27-miu hrabstwach ni© ustano
wiono takich specjalnych płac, poprostu stoso
wano płacę dla zwykłych robotników i dopła
cano za godziny dodatkowę, nieedsewne przy 
tego rodzaju zajęciu .

Kobiety i  dziewczęta. Płac© minimalna 
kobiet i dziewczyn nie uległy zmiani© w  poró
wnaniu z rokiem 1918. Tylko w Northumber
land ustanowiono dla kobiet starszych nad 18 
lat minimalną płacę tygodniową w  wysokości 
22 szylingów, 6 pensów. We wszystkich innych 
hrabstwach płacono od godzin i to po 6 pen
sów godzinę, a w Cumberland, Westmorland, 
Yorkshire i  Furness po 5 pensów. Za trzy 
pierwsze miesiąc© pracy w rolnictwie płaco
no zwykle za godzinę o pół pensa mniej.

Długość diun, roboczego. Urząd płac rol
nych ni© ma prawa określać długości dnia 
roboczego. Ustanowił o-n więc jedyni© ilość 
godzin po przekroczeniu której należy się  ro
botnikom płaca dodatkowa. Ilość ta wynosi w 
półroczu letniem 54, i  zimowem 48 godzin w 
tygodniu.

Do płacy minimalnej wliczają .się wyna
grodzenia wr naturze. Mieszkanie oceniono na 
2 — 3 szyi. tygodniowo, zależni© od okręgu; 
kwarto niezbtoranego mleka na 6 i pół pen
sów, lub według miejscowej ceny hurtowej, o 
il© ta jest niższą, galion mleka zbieranego 
8 pensów.

Płaca ©u sztuki. Za pracę od sztoki nie u- 
słnnowiono płacy minimalnej. O ile  jednak 
zarobek robotnika od sztuki pozostaje niższym 
od stawek minimalnych, to może on wnieść 
skargę do komitetu obwodowego, który po 
przeprowadzeniu dochodzenia może mu kazać 
wypłacić różnicę.

W sobotę lub w inny dzień raz w  tygodniu 
każda praca ponad 6 i pół godzin ma być uwa
żana i płacona, jako dodatkowa.

Płace podczas żniw. Dla 17 dyskrytów usta
ne wiono specjalne place ma okres żniw. W in
nych dyskrytach pozostawiono to robotnikom i  
właścicielom do wttajenmej umowy. W każdym 
ĵpan&k wypadku płace podczas żniw nie mogą 
być niższe od plac minimalnych, a za pracę 
dodatkową od płac mdinimałnydi ustanowio
nych za tę ostatnią.

”  ["ii i( ti;

I  m g a i t

Rada Związków Zawodowych. Zebranie 
sekretarzy 25-go w  poniedziałek, o godz. 6 i 
pól wiieoz. Zebrani© Komisji aprowi®acyjnej 
27-go, w środę, o godz. 7-ej wiecz. Zebranie 
płenum Rady Z w. w  czwartek, dnia 28-^o © 
godz. 6 i pół wiecz. Prosimy o punktualne 
przybycie

Klub Proletariacki (Leszno 53) zaprasza 
tow. członków Zjazdu Zw. zaw. rob. rolnych 
na dziesiejszy „Wieozór Ludowy" w lokalu 
Klubu. Na program złożą się  „Łobzowiani©", 
sztuka w 2-ch odsłonach Aoczyca oraz część 
koncertowa, w której udział wezmą zarówno 
sity artystyczne Klubu jak i zaproszeni arty
ści. Wejśoie dla tow. delegatów na Zjawi bez
płatne. Począiek o godz. 7-ej wiecz.

Zawiadomienie! We wtorek, dnia 26 b. m. o 
gods. 7-ej wieczorem odbędzie się zebranie człon
ków związku cukierniczego (Pań&ka 110) w loka- : 
lu związku mnożnego, Żelazna 47 w sprawie polą- 
trmóA zw itków i przeniesienia lokalu. Prosimy 
© li osa© stawienie się.

Sprawozdanie z ogólnego lobraaia ZftW. saw. 
malarzy w Beeezypospolitej Polskiej, odbyt*51° w 
dniu 24 sierpnia 1910 r. Po otwarciu zebrania przez 
przewodniczącego Zaw. zw. malarzy powołano na
przewodniczącego W. Polańczyka, na sekretarza W. 
Tyehamomcza, a na asesorów Kuleszę i Misiur- 
skiego. Na zebraniu była rozpatrywana sprawa 
podwyższenia płacy i po dłuższej* dyskusji jedno
myślni© uchwalone minimalną cenę dla malarzy 5 
marek aa godałaę. Postanowiono wybrać komisję 
strajkową, skladajReą się z 5 osób, która ma za
wiadomić majstrów malarskich o rezolucji ogólne
go zebrania członków Zw. zaw. malarzy; majstro
wie mają dać odpowiedź dnia 2G sierpnia 1919 r. 
Jeżeli aaś odpowiedź na żądania pracowników bę- 
dai© dana odmowna, wówczas będzie ogłoszony 
strajk. Postanowiono, te na każdej robocie powi
nie© być wybierany prowadzący roboty przez ogól, 
a nie naznaczany przez majstra.

ogółem 459,698 bezrobotnych. W tym osób obar
czonych rodzinami 236,655 (175,276 mężczyzn 1
61,579 kobiet), oraz osób pojedynczych 223 043 
(105,557 mężczyzn i 117,486 kobiet).

Z liczby powyższej przypada na Warszawa 
93,464; Łódź wraz z okręgiem podłódzkim 116410* 
powiel Częstochowski 22,037; okręg ŁomżjksM 
6,376; pow. Płocki 11,021; okręg Sosnowiecki 
20,115; Tomaszów 10,081; ©kręg Zawierciowski -  
13.6SO; Żyrardów — 17,788 i t. d.

Cyfry t© nie uwzględniają tyćh bezrobotnych, 
Mórzy już otrzymali pracę przy robotach publica- 
ayeh, lub tea w przemyśle.

Spiliolitja d t i t t  o p M a w ia i.
Podchorąży żandarm©rji, Ryszard Mański, w Ło

dzi, podehiabał przypadkiem ua uBcy rosanówę po
dejrzanych osobników na temat ukrytych w fahrye© 
Tow. akcyjnego „K. Seheftłex“ środków opatrunko
wych. Ludaie owi mówili między sobą, że muterja- 
jy powyższo były ofiarawane wojaku poKcienni. 
'Podchorąży zawiadomił niezwłoczaia dowództwo 
żandarmerji i z polecenia jeg© piweprowadzil szcze
gółów© śledztwo, która dało wynik nastę
pujący: wata przed wojenna wagi ©gókwj 2,416 fun
tów, oraz gara i batyst aa bandaża w ilości 1,465 
funtów, znajdowały się w pomieszczeniu likwidują, 
cago ®i? szphak fabryki Sohajblera. gdzie byl© za
ledwie 6 chorych. Starszy f©l«©r objaśnił, że ©w© 
środki opatrunkowe ni© należą do «rpii».i» który 
ma swój własny zapas. Daiexe śledztwo wyfeusało, 
ż© zarządzająca Albertyna Specht na skutek poi©, 
cenią tdefonimego z cetttralaego biura firmy wy- 
d&ła 400 funtów wo.ty niejakiej Stanę Wio er, która 
przyjeeliala po nią wraz z synem dyrektora, Oska
rem Rynowem; poleceni© telefoniczne wydał dy
rektor Oskar Rynów (ojciec). Wzrtę wydała kra w- 
czyni szpitala Selma Sęjweud. Badani obydwaj Ry. 
oowowi. dawali aemani* eprzaczno z zemaimuii 
ittnych świadków. P0 przeprowadzeniu szczegóło
wego dochodzenia przeć cddziaj urzędu w Lodzfi, 
przyczem stwierdzono winę wezystldoh wyżej wy, 
mienionych osób w spekulacji środkami opatruaio 
wymi, sprawę przesłano do Urzędu walki z lichwą 
i spekulacją w Warszawie, który skazał: Oskara Ri- 
now* (ojca) i Oskara Rinowa (syna) na karę pi©- 
aaężną w sumi© 25,000 mk. każdego z zamiaaą ną 
3 miesiąc© aresztu. Surę Winor na 6,000 mk. gray- • 
way łub miesiąc aresztu, Albertynę Si}>ech ma 1,000 
mk. grzywny lub 2 tygodni© aresztu i Selmę S©j- 
werd na 500 mk. grzywny lub tydzień aresztu. 
Wszystkie zasekwestrowan© materjaly skoabsko-
warto.

M i  Ba B I l i łS lŁ

©s»gsn łó d zk i P. P. S.
W ychodzi 2 razy na tydzień. Cena nu

meru 2 0  fen.
R ed ak cja  i A d iu ia istrzc ja

P i o t r k o w s k a  3 2 .

Wydz. Pras. Min. Pracy komunikuje:
Państwowe Urzędy Pośrednictwa Pracy, Mini

sterjum Pracy i Opieki Społecznej od początku re
jestracji do dnia 19 łipca 1019 r. zarejestrowały

■Wydział Prasowy Minizterjum Aprowizacji po
daje poniżej następujący komunikat:

Wydział Statystyczny Ministerjum Aprowizacji, 
otrzymując co nr.csiąe ze wszystkich powiatów byw 
łej Kongresówki komunikaty o stanie zasiewów 
i przewidywanych urodzajach jest obecni© w moż
ności zobrazować w przybliżeniu przewidywane u- 
rodzaj© ważniejszych ziemiopłodów. W drugiej po
łowi© lipca przedstawiało się to, jak tyżej podaje
my. ■ !

1) Pszenica: Naogół urodzaj był- przewidywa
ny dobry, w lipcu wskutek nawalnych deszczów; 
stan sporo się pogorszył, jednakże można było 
przewidywać urodzaj średni a miejscami nawot 
wyżej średniego: najlepszy w północno-zachodniej 
części Kongresówki (zachodnia część ziemi Płoc
kiej i Warszawskiej i  północna część ziemi Kaii- 
skiej) — przewidywany pica z morga: 7—9 cent 
metr. W ziemi Kieleckiej. Radomskiej 1 Piotrkow
skiej przewidywany urodzaj 6 - 7  cent. metr. z mor-



ga. Najgorzej przedstawiały się południ owo- wschod
ni© powiaty ziemi Lubelskiej i miejscowości mię
dzy Narwią j  Bugiem — 4 do 5 cent. metr. z mor- 
**. I

2) Żyto: W czerwcu urodzaj przedstawiał się 
zupełnie debrze, w lipcu dzięki deszczom nastąpiło 
pogorszenie;, w każdym razie można go uw&żać za 
Średni. Najlepszy w północno-zachodniej części 
Kongresówki i w południowej części ziemi Kielec
kiej i Radomskiej — 7 do 8 oen-t. metr. z morga.. 
Na reszcie obszaru Kongresówki przewidywany 
zbiór wynosi 5—6 cent. metr. z morga. Za wyjąt
kiem południowo-wschodniej części ziemi Lubel
skiej i miejscowości między Narwią i  Bugiem, 
gdzie miejscami przewidywany plon spada do 4 
,Seot. metr. z  morga.

8) Jęczmień: Urodzaj jęczmienia przedstawia 
się bardziej różnobarwnie. Najwyższe przewidywa
ne plony w północno-zachodniej części Kongresów
k i sięgają 9 cent. metr. z morga, najniższe w po
wiecie Biłgorajskim i okolicach Narwi i Buga spa
dają do 3 cent. metr. z morga. Naogół zaś wahają 
się  między 5 do 7 ce n i metr. z morga.

4) Owies: Przewidywany urodzaj owsa nao- 
geł waha się w granicach 6 do 8 cent. metr. z 
morga. Najwyższy przewidywany w północno-za
chodniej części Kongresówki dochodzi do 10 cent. 
metr. z morga.

Naturalnie wskazane wyżej przewidywania mo
gły się niece zmienić z powodu warunków ahno- 
rierycsBych i podanych liczb nie należy brać jako 
zupełnie ścisłe.

^SOBOTHIK" p o n i e d z i a ł e k ,  25 sierpnia 1919 r. N t 288.

S p r s i  a i i i i s l r & M w  i i i i .
Komisja Rwjemeza Obywatelska do rzzstrtsygnlę- 
eia spraw między właścicielami nieruchomości a 

rządcami i administratorami domów.

Wydział prasowy mtnisterjum pracy i opieki 
Bpolecanej komunikuje:

"W poczuciu obywatelskiego obowiązku uregu- 
Iowan:a niedomagać natury pracowniczej pomię
dzy właścicielami nieruchomości, a rządcami i ad
ministratorami tychże, nie przesądzając przyszłego 
unormowania ich stosunków, przedstawiciele or
ganizacji właścicieli nieruchomości m. st. Warsza
wy, a mianowicie: Stowarzyszenie Właścicieli Nie
ruchomości (Miodowa 3), Tow. Wzajemnej Pomo
cy Właścicieli Nieruchomości (Graniczna 10), Cen
tralny Związek Właścicieli Nieruchomości (Nowy 
Świat 46) i Stow. Nieruchomości na Pradze, oraz 
przedstawiciele organizacji rządców i administra
torów, a mianowicie: Stow. Rządców i Administra
torów Chrześcijan i Związku Zawodowego Rząd
ców i Administratorów, po odbyciu szeregu narad 
z  udziałem przedstawicieli referatu państwowego 
Sekcji Ochrony Pracy ministerjum pracy i opieki 
społecznej przyszli do wniosku, że ze względu na 
wyjątkowo ciężki stam finansowy nieruchomości, 
Właściciele nie są w stanie zadośćuczynić w catej 
rozciągłości żądaniom rządców i administratorów, 
ani nawot definitywnie określić norm wynagro
dzeń.

Wobec tego, za wzajemną, jednomyślnie wyra
żoną zgodą postanowiono powołać stałą obywatel
ską Komisję Rozjemczą w składzie następującym: 
2  przedstawicieli właścicieli nieruchomości, 2 
przedstawicieli rządców i administratorów oraz 
wybrany przez tych czterech członków przewodni
czący bezstronny. Zadaniem Komisji Rozjemczej 
jest rozpatrywanie wszelkich sporów, jakie mogą 
wyniknąć z ' tytułu wzajemnego stosunku rządcy 
lub adm inistratora z  jednej, a  właściciela nieru
chomości z drugiej strony, oraz określenie wyna
grodzenia dla rządców i  administratorów w po
szczególnych wypadkach. Jako wskazówkę dla Ko
misji przy ustalaniu wynagrodzeń dla rządców 
przyjęto następującą skałę: w domach z ludnością

mk.
do 50 osób 50.— 

od 50—100 osób 00.—
„ 100-150 „ 7 0 . -
* 150—200 „ 80—
* 200—250 „  90—
„ 250-300 „ 100—

wyżej 300 osób po 15 mk. za każde następne 30 
03Ób. Komisja ma prawo jednak od tej skali robić 
odchylenia zarówno in plus, jak in minus w za

leżności od warunków specjalnych, przyczem ma 
prawo schodzić nawet poniżej najniższej normy, 
t. j. 50 mk.

Dla rządcy przychodniego winno być zapew
nione w celu załatwiania czynności meldunkowych 
odpowiednie pomieszczenie; w wypadkach, gdzie 
Komisja Rozjemcza uzna to za konieczne, rządca, 
zamieszkały na miejscu, w domach z ilością loka
torów nie mniejszą od. 100 osób, winien otrzymać 
odszkodowanie do 15 mk. miesięcznie, jako ekwi
walent za użytkowanie i zużycie lokalu z racji 
przyjmowania interesantów'.

Rzeczywisty koszt kartek melunkowych pokry
wa właściciel nieruchomości. Do ustalenia wyna
grodzenia administratorów przedstawiciele ich pro
ponowali początkowo przyjęcie następującej skali, 
opartej na dochodowości domu: przy dochodzie
rocznym z domu

od 5000—10000 mk. 75 mk.
* 10000-20000 * 120 „
„ 20000—90000 „ 120 „
„ 20000—30000 „ 175 ,
* 30000—40000 * 225 „
„ 40000-50000 * 275 „

wyżej 50000 mk. — 5% od rocznego obrotu, je
dnak nie mniej niż 900 mk. Po wszechstronnym 
jednak rozważeniu sprawy zdecydowano zastoso
wać jedynie akcję rozjemczą od wypadku do wy
padku, uważając zakres pracy adm inistratora za 
jedyny materjał do określenia wynagrodzenia. O 
ile adm inistrator jest równocześnie rządcą, Komi
sja Rozjemcza przy ustalaniu wynagrodzenia opie
rać się będzie w każdym poszczególnym wypadku 
na zakresie czynności pracownika.

Komisja Rozjemcza urzędować będzie Stale w 
czwartki, od gad z. 6 pp. w Wydziale IV Magistratu 
m. st. "Warszawy.

Czynności swe rozpocznie dnia 21 sierpnia.
Akcja ta czysto obywatelska nie zapobiegnie 

oczywiście konieczności uciekania się w wyjątko
wych razach do opinji instytucji sądowych, pomi
mo to jednak jest ona zapoczątkowaniem rozjem- 
ezości, przy której wykaże się owocność i  niezbę
dność organizacji zarówno właścicieli nieruchomo
ści, jak i administratorów i rządców. Pomyślne 
wyniki, jakie niewątpliwie zostaną osiągnięte, zdo
będą zapewne trwałe prawo obywatelstwa dla tego 
sposobu rozwiązania kwestji pracowniczych. Roe- 
jemczość w ten sposób pojęta i stosowana uchroni 
niewątpliwi© rządców i adm mktratorów od obja
wów i skutków niezadowolenia ze strony właści
cieli nieruchomości, którzy początkowo powitali 
żądaaia administratorów ze znaczną dozą nieufno
ści, w rezultacie jednak po odbyciu szeregu narad 
uznali ®a wskazane wejść w porozumienie z« 3we- 
mi pracownikami. Jest wszelka nadzieja, że poro
zumienie to będzie osiągnięte w każdej poszcze
gólnej sprawie i na tej drodze pracownik będzie 
się czuł zupełnie bezpiecznym pod opieką organi
zacji własnych i właścicieli' nieruchomości.

Kronika.
Zjazd ochotników kompanii szwajcarskiej.

Zjazd ochotników kampanji szwajcarskiej, 
którzy w sierpniu fe.14 r. przez Feldkirch wy
ruszyli do legjonów pod komendą obywatela 
Wiskowskiego, kap. Landaua i por. Bosaka, 
projektowany jest na koniec września. O adre- 
sy i uwagi upraszamy pod adresem redakcja 
,.Żołnierza Polskiego ", Wierzbowa 9 m. 4, pod
chorąży Jeleniewski.

(m) Wałka z komarami. Ministerjum 2drowia 
publicznego wydało odezwę z przepisami p. t. „Jak 
walczyć z kom aram i", którą roz'epiono na ulionoh 
i  w publicznych lokalach. Jak wiadomo, komary za
rażają nas febrą czyli zinmicą, nmlarją. Obok prze
pisów są wizerunki czterech odmian komarów.

(m) Śmierć pod kołami. 46-letni Piotr Łapiń
ski, woźny wydziału telegrafu kolejowego, zamie
szkały przy ul. Śliskiej nr. 47, wczoraj w południe 
stal na stopuiu wagonu towarowego pociągu, który 
manewrując, jechał w stronę stacji Warszawa. Na 
6-ym posterunku, L j. w odległości 120 kroków od 
przejazdu kolejowego na ul. Fortowej na Woli, 
wskutek nagiego szarpnięcia wagonu, spowodowa
nego maglem zatrzymaniem się pociągu, Łapiński 
spadł ze stopnia na szyny i kola wagonu przejecha
ły go przez głowę i prawą nogę, powodując na
tychmiastową śmierć. Zmarły pozostawił żonę i 
dzieci, przebywających na letnisku.

(m) Aresztowanie kasjera. Cezarjusz Wojcie- 
' ehowski kasjer szpitala Dzieciątka Jezus, pray- 
j  saedłszy dnia 21 b. m. o godz. 9 rano zastał drzwi 
i wejściowe do kasy otwarte z klucza. Wielce zdzi

wiony tern zjawiskiem Wojciechowski, przywołał 
woźnego, Wiktora Jaszczolta i kancelistę, Romualda 
Siemińskiego i  z nimi wszedł do pokoju, gdiie rów
nież zastał otwarte z zamków, lecz przymknięte 
drzwi kasy pancernej. Jeszcze bardziej przerażony 
kasjeT, cofnął się i  zawiadomił o tem intendenta 

. szpitala, p. Tomasza Tarczyńskiego.
Po telefonicznem porozumieniu się z naczelni

kiem wydziału V-go magistratu, dr. Męczkowskim, 
p. Torczyński w obecności wspomnianych wyżej o- 
sób, oraz buchaltera Stanisława Makucho wskiego, 
obejrzał wszystkie drzwi, zamki, okna. kraty, oraz 

, kosę ogniotrwałą i nie znalazł nigdzie śladów u- 
1 szkodzenia, poszem przystąpił do obliczenia zawar

tości kasy, którą znalazł w zupełnym porządku: 
59,447 mk.. 7,267 r., depozytów chorych w różnej 
w a ljó e  8,762 mk. i marek stemplowych na 240 mk.

Wobec braku salda w książce kasowej, fak
tyczny stan kasy nie mógi być na-rańe ustalony. Do
piero po wpisaniu przez Wojciechowskiego wszyst
kich rachunków, obliczeniu pobranych zaliczek i 
lfct płacy, delegowano z magistratu kasjera, który 
w ciągu dwóch dni dokonał obliczenia kasy i 
stwierdził brak 90.000 mk. Wobec powyższego, u- 
reąd śledczy aresztował kasjera Wojciechowskiego. 
Należy on do warszawskiego Związku giełdowego, 
który poręcza za swych członków.

Onegdoj przyprowadzono aresztowanego do 
szpitala, gdzie załatwiał różne formalności i udzie
lał wyjaśnień sprawdzającym książki kasjerom. Na
razi© nie można jeszcze ustalić, czy powyższa suma. 
została skradziona z kasy, zdefraudowana przez 
"Wojciechowskiego, lub taż m yM e zapisana w książ
ce.

Zaznaczyć należy, że intendent p. Torczyński, 
przyjmowanie szpitala rozpoczął od obliczenia w 
dniu 5 b. m. kasy w obecności inż. Wilczyńskiego i  
buchaltera Makuchowskiego i stwierdził brak 1,755 
mk. Wówczas p. T. zapowiedział powtórną rewizję 
bez uprzedzenia. Zrobienie pro-okulu p. T. odłoży! 
do następnej rewizji, z powodu zdenerwowania ka
sjera, oraz w iedząc, że kasa zabezpieczona jest przez 
Związek giełdowy.

(m) Wypadki tramwajowe. Na rogu ulicy Że
laznej i Waliców pod przyczepny wagon linji nO“ 
doeta się w czasie czepi lania się uczeń, 11-letni 
Jankiel Rozenbaum, zamieszkały przy ulicy Twar
dej nr. 40, któremu kola zmiażdżyły lewą stopę. 
Pogotowie przewiozło chłopca do szpitala staroza- 
konnych na Czy stem.

— 83-letni Jan Głogowski, zamieszkały w ma
jątku Niemirówkit, pow. tomaszowskiego ziemi lu
belskiej, wskakując do tramwaju linji 14 w ale
jach Ujazdowskich, wprost szkoły podchorążych, 
wpadł pod wagon i potlużł się ogólnie. Pomocy 
Głogowskiemu udzielił lekarz Pogotowia.

(m) Rewizje. Funkcjonariusze 24-go komisaria
tu dokonali rewizji w mieszkaniu Piotra Pleniar- 
skiego przy ulicy Fortowej nr. 18 w Targówrku ( 
znaleźli 2 karabiny połamane, 2 takież same sza
ble i ostrogu Przedmioty te zebrano do komisa- 
xjatu.

— W mieszkaniu Antoniego Moż iionka przy 
ulicy Okopowej nr. 81 w Sielcsdh znaleziono ze
garek srebrny, emaliowany z dewizką, pochodzący 
z kradzieży dokonanej z mieszkania Mickiewicza 
przy uii-cy Pualwskiej nr. 51, na sumę 7.500 mk. 
Możdżonek urkyl się. Zarządzono posziukiwania 
jego.

(m) Rozbicie kasy. Przy ulicy Marszałkowskiej 
nr. 71 w mieszkaniu p. Gustawy Nouleldowej w 
czasie jej 2-tygodniowej nieobecności rozbito kasę 
ogniotrwałą i skradziono 1650 rb. gotówką, biżu
terię oraz różną bieliznę na ogólną sumę 20.000 
marek..

(m) Woźnice - złodzieje. Antoni Kokiet i An
toni P;eńko\\ski, woźnice przewożący cukier z su
szarni miejskiej przy ulicy Mińskiej nr. 25 na sta
cję kolejki Grójeckiej zrzucili z platformy do bra
my domu nr. 2 przy ulicy Targowej worek cukru 
ważący 240 funtów, który następni© przenieśli do 
mieszkania Ma:rjem Frydmanowej. Cukier odebra
no i zabrano do 15-go komisariatu, a woźniców i 
FryJ manową uwięziono.

(m) Nadużycia. Na stacji kolei Warsz.-Wied.
straż kolejowa aresztowała Teodora Narbula, ko
mendanta etapu państwowego urzędu do »praw j 
jeńców na stacji Mława, który od czasu objęcia te
go stanowiska od początku czerwca r. b. popełnił 
szereg nadużyć, sprzedając z magazynów, będą
cych pod jego opieką, cukier, fasolę i inne arty
kuły żywnościowa przeznaczone dla jeńców. 
Narbut przyjeżdżał częstó do Warszawy, urządzał z 
kolegami hulanki za pieniądze osiągnięte ze sprze
daży skradzionych towarów, plącąc raohunki w 
pierwszorzędnych restauracjach od 2.000 do 5.000 
mk. W związku z tą sprawą aresztowano również 
stróża dziennego przy etapie, Józefa Gostomskiego, i 
który z  polecenia Narbuta wykradał z magazynów 
towary.

(m) Tajna fabryka proszku. Przy ulicy Mław
skiej nr. 3 w mieszkaniu Icka Majera Wajngarta 
wykryto potajemńą fabrykę proszku mydlanego 
podn nazwą „Mydlin"" (naśladown.ctwo proszku 
„Mydlik", wyrabianego przez firmę F .Pulsa). Na 
miejscu znaleziono kilka skrzynek, 7 worków bie- 
lidla oraz 900 pól-f on (owych paczek gotowego 
proszku. Fabrykę opieczętowano.

(m) Pożar. Onegdaj przy ulicy Małej nr. 2 na
Pradze wybuchł pożar w komórkach drewnianych 
skutkiem czego zapalił się dach. Pożar, przed 
przybyciem straży ogniowej ugasili mieszkańcy 
wymienioego domu przy pomocy funkcjoharjusza 
14-go komisarjatu P. P. Wypadku z ludźmi nie byio.

(m) Ucieczka bandyty. Franciszek Janusze
wicz, bandyta, ujęty w Warszawie przez 12-ty ko- 
misaffjat, wysłany został pod eskortą jednego po
licjanta do Garwolina, W drodze, na ostatniej 
wiorście przed Garw-olinem Januszewicz zdołał 
(zmylić czujność policjanta i wyskoczył z pociągu w 
biegu i umknął. Zaznaczyć należy, że Januszewicz 
brał udział w kilkunastu zbrojnych napadach i  ma 
na sumieniu cztery zabójstwa.

(m) Z głodu. Na ul. Eleketoralnej w pobliżu 
Solnej zachorował z głodu żołnierz W. P., 21-letni 
Stanisław Kwiatek, którego, po udzieleniu pomocy, 
przewiozło Pogotowie do domu.

(m) Nagły zgon. W domu nr. 4 przy ul. Gęstej 
zmarł nagle Da atak sercowy Michał Kalinowski.

(m) Nożem. Przy ul. No winiarskiej nr. 13 ra
niony został nożem w plecy podczas bójki 12-letni 
Aren Baran, którego Pogotowie przewiozło do szpi
tala żydowskiego.

(tn) Pcd tramwajem. Na Krak.-Przedm. wprost 
domu nr. 45, dostał się pod tramwaj lO letni Kazi
mierz Cieplik, którego ze złamaną lewą ręką i po
tłuczonym stawem karkowym przewiozło Pogotowia- 
do domu.

(m) -śmierć na posterunku. Na terenie stacyj
nym Mińska Mazowieckiego, w pobliżu budynku sta
cyjnego, znaleziono leżącego człowieka bez znaku 
życia. Lekarz kolejowy stwierdził śmierć 29-le*ni*- 
go Bronisława Boruckiego, mieszkańca Mińslea-Ma- 
zowieokiego, stróża nocnego fabryki Rudzkiego, któ
ry od łuższego czasu był chory na płuca, a  przecho. 
dząc, dostał krwotoku i zmarł.

(m) Przy pracy. W drukarni „Kurjera Poram- 
o ego" przy ul. Marszałkowskiej nr. 148, chłopiec 
przy maszynie, 15-letni Feliks Dąbrowski, w czasie 
pracy doznał silnego poił uczenia w maszynie lewej 
ręki. Pomocy chłopcu udzielił lekarz Pogotowia.

(m) Kradzieże, wykryte. Przy ulicy Muranów* 
skiej nr. 14 z mieszkania Szmula W eltrajta skra
dziono różne rzeczy wart. 2.000 mk. Zatrzymano 
Suro Fisz man i  wszystkie skradziona rzeczy od niej 
odebrano.

— Przy ulicy Targowej nr. 22 w  bazarze Ró
życkiego skradziono Weronice Twardowskiej 146 
mk. W sprawie kradzieży tej zatrzymano Szuiima 
-Rowińskiego i Symchę Rybowskiego.

— Przy ulicy Radży mińskiej nr. 27 do miesz
kania Romano wełdego dostała się w celu kradzieży 
Marja Bogdańska (Radzymińska nr. 27). W chwili, 
kiedy Bogdańska zapakawoia 20 f. sadła i zamie
rzała z łupem tym umknąć, spostrzeżono ją  i za
trzymano. '

— Przy ulicy Dzikiej nr. 15 z mieszkania Her- 
sza Rymla, aa pomocą włamania skradziono róż
ne rzeczy wart. 8.000 mk.

(m) Kradzieże niewykryte. Prey ulicy Za
cisznej nr. 8 Karolowi Zakrzewskiemu skradziona 
xl piwnicy chomąta i siodło wart. 5.000 mk.

— Przy ulicy Wielkiej nr. 13 z mieszkania 
Leokadjd Massalskiej skradziono bieliznę i garde
robę wart. 10.000 mk.

— Pray ulicy Wspólnej nr. 79 z mieszkania 
Jana Rzewuskiego skradziono przez okno 300 mk, 
g o t oraz garderobę wart. 5.000 mk.

— Przy ulicy Nlarszalko wski-ej nr. 53 z mięsa-' 
kania inżyniera Szudry skradziono biżuterję orass 
garderobę wart. 20.000 mk.

(m) Kradzież m uła Pray dworcu Powełski-m1 
skradziono podczas wyładowywania z wagonu mu
la wartości 6 000 mk„ będącego własnością ceotraK  
nego Komitetu walki z durem plamistym.

Teatr i muzy ha.
Teatr Polski Dziś wraca na afisz przepyszna 

komedja salonowa ^Miss Hobbs'".
Wczoraj dyrekcja teatru Polskiego taoflaroww 

la zutpeunie bezpłatnie popołudniowe proedslawio
nie dla żołnierzy polskich, na które złożyła się ko- 
roedj.a Z. Przybylskiego „Wicek i  Wacek". Artyści, 
muzycy, maseyniści, rek wizyt oray, elektrotechnicy, 
krawcy I wszyscy przyjmujący udział w tem 
przedstawieniu zrzekli się swego wynagrodzenia.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Warazawianka" i  
„Sędziowie'".

Najświeższą nowością teatru Rozmaitości bę
dzie sztuka BatailTa ,,Czar‘‘. W głównych rolach 
wystąpią pp. Ptóhorówna, Majdro-wiczówna i Zel
werowicz. Próby pod kierunkiem Aleksandra Zel
werowicza odbywają się od kilku tygodni

Teatr Nowości Dziś „Targ na dziewczęta".
Teatr Praski daje dziś, jutro i pojutrze ostat

nie trzy przedstawienia efektownego wodewilu V  
6 obrazach pod tytułem „Biedna dziewczyna'.

Teatr Powszechny (róg Leszna i Żelaznej) gra 
dziś i jutro sztukę ludową Ancz.-ca p. t. „Czartów- 
ska ława"".
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ki 1 k r e t y  najnowsze fasony. Nowolipie 9. m, 18. 
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i ir s & la  M\i\ M  PansiWBwej i
podaje do publicznej wiadom ości:

Wobec kryzysu węglowego 1 trudności, napotykanych zaró
wno przez osoby i firmy prywatne, jako też insty tucje rządowe 
w kw estji organizacji dostawy drzewa opałowego drogą wodną— 
Dyrekcja P. Z. P .

1) przyjm uje do przewozu swoim taborem drzewo opałowe z 
przystani nad Wisłą, Bugiem (poniżej M ałkini) i Narwi (poniżej 
Ostrołęki):

2) współdziała inicjatyw ie pryw atnej w przewożeniu drzewa 
tratw am i, lub beriinkam i przez dostarczanie w razach potrzeby 
holowników;

3) pośredniczy pomiędzy producentam i drzewa,—1 przpdslę- 
bioroami przewozowymi, zrzeszeniami flisaków, żeglugowców i t. p. 
w sprawie przewozu drzewa;

4) wysyła na żądanie ekspertów  d ’a opiujow ania o moźno- 
śai urządzenia i zorganizowania spław u drzewa.

Osoby 1 insty tucje zainteresow ane zwracać się w inny do
agen tu r Dyrekcji lub do Dyrekcji lJ. Z. P. (Nowy-fewlat 14) w ce
lu zańągnięc a bliższych inform acji, w skazując miejsca 1 ilość po
siadanego drzewa.

A gen tu r P. Z. P. zna jdu ją  się: w Krako vie, Sandomierzu, 
Puławach, Warszawie, Modlinie, Wyszogrodzie, Płocku, W łocławku, 
Nieszawie, P u łtu sku  i Dordhuskn.

NAJSILNIEJSZE

bóle g łowy i migreny
u sta ją  n atych m iast po zażyciu  proszku

E O W f t L S K I H Y

W y ró b  fa rm . la b . j jA p *  K 0 W A L 6 K I 11*
Ż ądać w aptekach i sk łada sh aptecznych . 3710

Palta damskie
na nadchodzący sezon od 30)— 
400 mk. własnego wyrobu. Kg- 
pśSydika 13, ni. Z, róg Miodowej.
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JAy liąwea: H««zekia Ratia Polskiej Tariji ijoejaiistycznej.
i

„ Q610SZM m m i  i
jłjliMJ znakom ta  m ieszanka 
{InnH Bohma zbożowo ligowa z 
cykorią funt b marki, pud 10j .— 
marek „Źródło Polskie* M arszał
kowska 95̂ ____________________
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Redaktor naczelny dr. Feliks Perl,


